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Maska Czerwonej Śmierci

„Czerwona Śmierć” od dawna pustoszyła kraj. Żadna zaraza nie była nigdy tak zabójcza i tak potworna. Krew była jej uosobieniem i jej piętnem – szkarłat i groza krwi. Nagle pojawiał się ostry ból, i nagłe zawroty głowy, a potem obfite krwawienie z porów, i rozkład. Szkarłatne plamy na ciele, a zwłaszcza na twarzy ofiary, były morowym piętnem, które odsuwało ją od pomocy i współczucia bliźnich. A cały ten atak, rozwój i kres choroby zamykały się w zaledwie pół godziny.

Lecz książę Prospero był szczęśliwy, niezłomny i pełen sprytu. Gdy jego włości wyludniły się już o połowę, wezwał przed swoje oblicze tysiąc zdrowych i beztroskich przyjaciół spośród rycerzy i dam swojego dworu, po czym zataił się wraz z nimi w głębokim odosobnieniu jednego ze swoich warownych opactw. Była to rozległa i wspaniała budowla, owoc ekscentrycznego, lecz dostojnego gustu samego księcia. Otaczał ją potężny i wysoki mur z żelaznymi bramami. Dworzanie, wszedłszy do wnętrza, przynieśli piece oraz ciężkie młoty i zaspawali rygle. Postanowili nie pozostawiać żadnej drogi ucieczki ani wejścia dla nagłych porywów rozpaczy lub szaleństwa z wnętrza zamku. Opactwo zaopatrzono obficie w zapasy. Dzięki takim środkom ostrożności dworzanie mogli rzucić wyzwanie zarazie. Świat zewnętrzny musiał zatroszczyć się o siebie sam. Tymczasem udręka czy rozmyślania były czystym szaleństwem. Książę zadbał o wszelkie rozrywki. Byli tam trefnisie, improwizatorzy, tancerze, muzycy, było Piękno i było wino. Wszystko to, wraz z bezpieczeństwem, kryło się wewnątrz. Na zewnątrz królowała „Czerwona Śmierć”.

Pod koniec piątego lub szóstego miesiąca owego odosobnienia, gdy zaraza szalała poza murami z największą wściekłością, książę Prospero podjął tysiąc swoich przyjaciół na balu maskowym o iście nieziemskim przepychu.

Płomienna i zmysłowa była to maskarada. Pozwólcie jednak, że najpierw opowiem o komnatach, w których się odbywała. Było ich siedem – cesarska amfilada. W wielu pałacach takie sale tworzą długą, prostą linię, a dwuskrzydłowe drzwi rozsuwają się niemal do samych ścian, przez co widok na całą przestrzeń niczym nie jest przesłonięty. Tutaj sprawa miała się zupełnie inaczej, czego należało się spodziewać po zamiłowaniu księcia do kaprysów i osobliwości. Apartamenty rozmieszczono tak nieregularnie, że wzrok nie ogarniał więcej niż jednego naraz. Co dwadzieścia lub trzydzieści jardów następował ostry zakręt, a za każdym z nich czekał nowy, zaskakujący efekt. Po prawej i lewej stronie, pośrodku każdej ściany, wysokie i wąskie gotyckie okno wychodziło na zamknięty korytarz, który biegł śladem krętej amfilady. Okna te zrobiono z witrażowego szkła, którego barwa odpowiadała dominującemu kolorowi dekoracji w komnacie. I tak pomieszczenie na wschodnim krańcu zdobiły błękitne obicia – i jaskrawo błękitne były jego okna. Druga komnata mieniła się purpurą ozdób i tapiserii, a jej szyby również były purpurowe. Trzecia była całkowicie zielona i takie też były jej okna. Czwartą umeblowano i oświetlono na pomarańczowo, piątą na biało, szóstą na fioletowo. Siódmy apartament spowito szczelnie ciężkimi tkaninami z czarnego aksamitu, które pokrywały cały sufit i opadały w dół ścian, kładąc się zwalistymi fałdami na dywanie o tym samym materiale i barwie. Lecz w tej jednej komnacie kolor okien nie odpowiadał dekoracjom. Szyby miały tu barwę szkarłatu – głęboką, krwistą czerwień. W żadnym z tych siedmiu pomieszczeń nie było lampy ani kandelabru pośród mnóstwa złotych ozdób rozsypanych wokół lub zwisających ze stropu. Żadne światło nie sączyło się z kaganka ani świecy wewnątrz apartamentów. Za to w korytarzach okalających amfiladę, naprzeciw każdego okna, stał ciężki trójnóg z płonącym żarem, który rzucał swoje promienie przez barwione szkło, jaskrawo rozświetlając wnętrze. W ten sposób powstawała cała masa pstrokatych i fantastycznych zjawisk. Jednak w zachodniej, czarnej komnacie efekt ognia padającego na ciemne kotary przez krwawe szyby był makabryczny do
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